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LCNY OOtOSZcN 
I Zs wiersz milimetrowy przeć!
| 60 groszy, w tekście SO gr.,
3 za teks tem  40 grł O g łoszę  
j nis tabe la ryczne  50 p roc .,  s 

świąteczne 25 proc, d ro ż e j ,  j 
I Drobne o g łoszen ia  po  10 

g r o s z y .  D la  poezukojącyeh 
(p r a s y  3 gr. za wyraz. N a!- |  

mniej 1 zł,
jrtonto czekowe P. K. O 

Warszawa 6^.070.

Cena numeru 10 groszy .
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Prenumerata wy­
nos! miesięcznic

z ł .  2 . 0 0
Adres administracji: Piiaaa- 
sk ieg o  Nr 8, telefon 4-97 
telefon redakcji 6-92, ta 

lefoB redakcji nocne i 
i drukarni 4-94.

Konto czeków?! P. K. O 
W a r s z a w *  KR 07'“

J e e p y  orfER dsrro&rstyezny niejgkln*/ wd’. Hislas^iaga. 
SSeda&fasp nocna i ny ! odpovrtadzlalnyi WIKTOR HOKSiORSKI.

0D0ISMY- 7 !S S n ? f n l °  19; BĘDZIN, Małachowskiego 24, fel. 5-98; DĄBKOWA, 3-go Maja 14, ie . 
ZAWIERCIE, ul. Piłsudskiego 5, te!. 97; CZELADZ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ul. Kościuszki.
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Kiedy uO milionowy naród zebra! na walkę z gruźlicą 72 .000  złotych, francuz! sprzc- 
i.au znaczków  za 1 4 0 0 0 .0 0 0  franków, a am erykanie dostarczyli organizatorom  wal- 
ki 5 miiionow dolarów. .^Ve wszystkich państwach zachodu fundusze do walki z gru­
źlicy w swej większości nie płyną z^kas rządowych, a grom adzone są  w sposób

— podobnie jak u nas. —

Kontyngent robotników na wyjazd
do Francji.

Schi/tytama międzynarodowych u s p a c z y  kolejowych
M ysłowicko-katowicka spóSka złodziejska.

WARSZAWĄ, 6. 1. W wyniku 
prowadzonych w Warszawie obrad 
polsko - francuskiej komisji dojrad- 
iCzej dla spraw emigracyjnych zgo­
dzono się na wyjazd w ciągu roku 
bieżącego tylko 61.500 robotników, 
w tem 1.000 kobiet. Rząd francuski 

. zgłosi! zapotrzebowanie na 96.000 
robotników polskich w tem 13.000 
kobiet.

Kontygent dla rolnictwa obejmu 
je 16.000 robotników, nie obejmuje 
natomiast robotnic, których wyjazd 
został na żądanie strony polskiej 
wstrzymany z w a g i  na  obecne wa 
runki bytu i pracy polskich robotnic 
rolnych we Francji; uznano jedynie 
za dopuszczalny wyjazd tych robot 
nic, których mężowie, ojcowie lub 
bracia pracują we Francji.

_Ze strony francuskiej zapowie­
dziano odpowiednią rozbudowę o- 
p ieki nad robotnicami polskiemi w 
poszczególnych departamentach, od 
stopnia te,j rozbudowy uzależniono

DAR PREZYDENTA R Z P L IT E J 
dla włoskiego następcy tronu. 
WARSZAWA, 6. 1. (wł.) Prez. 

Rzplitej ofiarował na ślubny upomi 
neu włoskiemu następcy tronu srebr 
ną reprodukcję kolumny króla Zyg 
inunta w Warszawie.

Dar ten ambasador Polski w 
Rzymie, p. Przeździccki wręczył już 
następcy tronu.

— ■ — W— — . • ~,V;

ZJAZD URZĘDNIKÓW ^  
SKARBOWYCH. 

WARSZAWA, 6. 1. (wł.) Zakoń 
czył się_ dziś zjazd dwudniowy u-
rzędnikow skarbowych, na który 
przybyło 300 delegatów z całej Pol 
ski.

Zjazd powitali przedstawiciele 
władz, dzis źas na obradach obecny 
był minister Matuszewski i wdeemi 
nistrowie Grodyński i Starzyński.

Pożar wielkiej fabryki kafli
w Krzeszowicach pod Krakowem

KRAKÓW, 6.1. W kaflam i Rap-
paporta i Kadena w Krzeszowicach 
Wy u u chi wczoraj groin y pożar, któ 
J7 W °ba mgnieniu objął centralny 
.budynek fabryki oraz sąsiadującą 
suszarnię.
. Wezwana z Krakowa straż po­
żarna przybyła w przeciągu 40 mi­
nut i po ciężkich zmaganiach zdoła 
?a uratować hale maszyn oraz skład 
fnrzewa.

Szkody wynoszą przeszło 100 tys.
• . ?za.r  powstał wskutek nieszczel
pości pieca do wypalania kafli.

ewentualną-zgodę władz polskich na 
emigrację w przyszłości robotnic 
rolnych. Władze polskie zastrze­
gły sobie rewizję ustalonego na 1930 
k on ty gen tu w połowie roku.

WARSZAWA, 6. 1. (wł.) Przed 
pewnym czasem została uśpiona 
w wagonie i okradziona z biżuterji 
i dokumentów pod Stanisławowem 
— o czem już pisaliśmy — żona mi­
nistra rumuńskiego, p. Moldarem.

Ś f  p,

E W A L D  S A U T E R
Długoletni pracownik Gwarectwa Hr. Renard, zmarł 

4 stycznia 1939 r., przeżyw szy ia: 53.

Wyprowadzenie zwłok na miejscowy cmentarz ewangielicki 
nastąpi dnia 7 stycznia br. o godz. 3-ej popol. z domu żałoby 
pnsy ul. 1-go Maja 18.

O czem zawiadamiają stroskani

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
T e!. 7 -65 .

DZIS1 Niedziela i poniedziałek DZI31 
Premiera polskiego filmu p. f.

Kobieta, która grzechu 
pragnie

Wielki crofyczno-sensacyjny film.
W r o l i  g ł ó w n e j :  u r o c z a  N O R A  N E Y .
W dni św ią teczne; I seans — 8, II — 4.80, III — 6.30, IV — 8.80 j 
i ostatni 9.30 w. Uprasza się Sz. Publiczność o przybycie na seansy. j

Przed konferencją międzynarodową.
HAGA, 6. 1. Tardieu i Briand 

odbyli rano rozmowę z Bethlenem, 
a  następnie z Curtiusem i innymi 
członkami delegacji niemieckiej.

Hr. Bethlen zaznaczył ponow­
nie, że W ęgry nie mogą się przyłą­
czyć do takiego ostatecznego uregu 
lowania zobowiązań węgierskich, 
które przewiduje trwanie spłat od­
szkodowawczych do roku 1956.

PARYŻ, 6. 1. „Le Matin“, mó­

wiąc o konferencji haskiej, zauważa 
że byłoby niewskazane, ażeby kon­
ferencja ta, podjęta dla osiągnięcia 
konkretnego celu, przeobraziła się 
w walkę z wiatrakami. Zdaniem 
dziennika idzie przedewszystkiem o 
to, ażeby uciążliwe sprawy powojen 
hę, wymagające uregulowania, prze 
nieść z terenu politycznego na teren 
gospodarczy.

Wielju p iipes polityczny w Oiałogrodzle o zamachy
bombowe w Zagrzebiu.

BIAŁOGRÓD, 6.1. Na zarządzę 
nie trybunału ochrony państwa 
część oskarżonych o przygotowanie 
zamachów w Zagrzebiu, a mianowi­
cie Hadzija Bernard iez, Prpioz, 
Stretak, Kremzir, FrąjySkTcfo „Ste- 
fanec, Margeticz, Jelasi , iar- 
szek zostali przewiezieni u., Biało- 
grodu. i osadzeni w więzieniu.

Wzmiankowane osoby zostały prze 
wiezione do Białogrodu z tego powo 
da, że trybunał ochrony państwa, 
który rozpoczął przeciwko nim 
śledztwo, ma swą siedzibę w Biało 
grodzie, zbrodnie ż:aś, o które oskar 
ione są wzmiankowane osoby, podle 
gają wyłącznie kompetencji tego 
trybunału.

Po długich poszukiwaniach uda 
ło się policji wpaść na trop spraw­
ców kradzieży, przyczem okazało 
się, że centrala międzynarodowej 
bandy usypiaczy kolejowych mieści 
ła się w Berlinie.

Przed kilku dniami w Nowym 
Sączu do jubilera zgłosiła się ele­
gancka para i usiłowała sprzedać 
za bezcen wartościowy pierścionek.

Wzbudziło to podejrzenie i jubi 
ler zawiadomił policję.

Podczas śledztwa znaleziono u 
„dobranej pary“ odurzające papie­
rosy.

Ona nazywa się Józefa Wewió- 
równa z Mysłowic, on Fr. Klosten- 
majer z Katowic. W mieszkaniach 
wymienionych znaleziono walizy z 
futrami oraz wiele biżuterji.

Kto będzie ministrem
rolnictwa.

WARSZAWA, ó. 1. (wł.) W bie­
żącym tygodniu najprawdopodobniej 
obsadzone zostanie stanowisko m! 
ni3fra rolnictwa. Podobno w tej spra 
wie konferował premier Bartel z ks. 
Januszem Radziwiłłem.

Ustąpienie p. Malesie oskiego.
WARSZAWA, 6.1. (wł.) Krążą p o  

głoski, że w dniach najbliższych 
zajdzie zmiana na stanowisku głów­
nego komendanta policji państwo­
we!.

Obrady prezydentów miast
nad planem budowlanym  w Polsce

WARSZAWA, 6. 1. (wł.) Dziś 
przybyli do Warszawy prezydenci 
miast: Gdyni, Krakowa, Lwowa, Po 
znania i Lodzi. Ju tro  przybywają 
prezydenci: Borysławia, Sosnowca i 
Dąbrowy Górniczej.

Prezydenci pod przewodnictwem 
prezydenta Warszawy, p. Słonim­
skiego obradować będą nad akcją 
budowlaną w latach 1930 — 35.

Obrady te odbędą się w ministe- 
rjum pracy i opieki społecznej z u- 
działem przedstawicieli zaintereso­
wanych ministerjów.

NAHUM SOKOŁOW 
w  Krakowie.

KRAKÓW, 6. 1. Dziś wieczo­
rem przybył tu  pociągiem pośpiesz 
nym z Warszawy prezes wszech­
światowej organizacji sjonistycz- 
nej Nalium Sokołow.

Na dworcu kolejowym w Krako 
wie 
konf
ski . r__.7 _
M Krakowie,



U b ezp ieczen ie  n a  w y p a d e k  in  
w a lid z tw a  i  s ta ro ś c i  d la  p ra c o w n i 
k ó w  f iz y c z n y c h  is tn ie je  w  P o lsce  
ty lk o  n a  te r e n ie  b z a b o ru  n iem ie c  
k ieg o . N a to m ia s t  u b ezp ie c ze n ie  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  is tn ie  
je  o b ecn ie  ju ż  n a  te re n ie  ca łe g o  
p a ń s tw a  p o lsk ie g o . Z a te m  w  
W ie lk o p o lsc e  i  n a  P o m o rz u  u b ez  
p iec z e n i s ą  w sz y sc y  p ra c o w n ic y  
z a ró w n o  fiz y c zn i, j a k  i u m y s ło ­
w i, p ie rw s i  w  k ra jo w e j  u b ezp ie - 
c z a ln i  w  P o z n a n iu , d ru d z y  w  z a ­
k ła d z ie  u b ezp ieczeń  p ra c o w n ik ó w  
u m y sło w y c h .

A n i b . z a b ó r  ro s y js k i ,  a n i  b . 
a u s t r ja c k i  n ie  m a ją  jeszcze w  te j  
c h w ili  u b e z p ie c ze n ia  p ra c o w n i­
k ó w  f iz y c z n y c h  n a  w y p a d e k  in ­
w a lid z tw a  i  s ta ro ś c i . M a  ono b y ć  
w e d łu g  zap o w ied z i r z ą d u  w p ro ­
w a d z o n e  w  n a jb liż s z y m  czasm . 
W a r to  s ię  w ięc  za p o zn a ć  b liż e j z 
o r g a n iz a c ją  teg o ż  u b e z p ie c ze n ia  
te rn , g d z ie  ono d z ia ła  ju ż  od w ie ­
lu  la t .  K r a jo w a  u b e z p ie c z a ln ia  w  
P o z n a n iu  d z ia ła  z re sz tą  w  P o l­
sce ju ż  d z ies ięć  l a t  od  1919 r .  do 
1929.

U b e z p ie c z a ln ia  p o z n a ń sk a  u - 
tw m rzona z o s ta ła  w  ro k u  1890 
ta k ,  iż w  m a rc u  1930  r o k u  obcho 
dzić b ęd z ie  40 -lec ie  sw ego  is tn ie ­
n ia .

L ic z b a  u b e z p ie c zo n y c h  od in ­
w a lid z tw a  i  s ta ro ś c i  w y n o s iła  w  
r .  1913 —  438 .600  osób, w  1924 
— 370.000  osób w  r .  1928 G20.000 
osób . P ła c i l i  o n i p rz e c ię tn ą  s k ła d  
k ę  ro c z n ą  w  z ło ty c h  p o lsk ic h  w  r . 
1924  —  18 .51 , w  1928 —  22 .21 .

S k ła d k ę  o b licza  s ię  za leżn ie  
od  z a ro b k u , u b e z p ieczen i p o d z ie ­
le n i  s ą  n a  p ięć  g ru p :  I  —  ro cz n y  
z a ro b e k  do 500 zł., I I  —  do 7 00 
zł., I I I  —  do  900 zł., IV  —  do 
1 .200  zł., V  —  p o n a d  1 .200  zł. 
S k ła d k i  w y n o sz ą  ty g o d n io w o  d la  
p ie rw sz e j g r u p y  30 g r .,  d ru g ie j  
—  45 g r ., trz e c ie j— 60 g r .,  c z w a r 
te j  —  75 g r .,  p ią te j  —  90 g r ., 
p rz y te m  p o łow ę  p ła c i  p ra c o d a w ­
ca, po łow ę p ra c o b io rc a .

_W za leżn o śc i od  ty c h  g r u p  za  
r  obk o w y ch  - k  o rz y s ta j  ą  u h ezp ie -
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czen i rów nież ze św iadczeń: in ­
w a lid zk ieg o  w  razie  stw ierd zen ia  
n iezd o ln ości do pracy  w  66 2-3
proc., starczego  po ukończen iu  
65 roku  życ ia . M ian ow icie  w  gru

p ie  p ierw szej o trzym u ją  70 zł. 
rocznie, d ru g iej —  110 zł. rocz­
n ie , trzeciej —  140 z ł. rocznie, 
czw artej —  180 zł. roczn ie , p ią tej  
—  2.20 zł. rocznie.

Druga połowa X IX  wieku cha­
rakteryzuje się kolosalnym rozwo­
jem wielko przemysłowym i wielko- 
finansowym . W arstw y średnie, jak 
rolnicy, rzem ieślnicy, kupcy, war­
stw y robotnicze, jak proletariat 
m iejski stają zrazu bezradne wobec 
narastających potęg wielkokapitali­
stycznych.

W  tych warunkach podejmują 
działalność gospodarską pionierzy z 
Rochdaie w A nglji, budując spob 
ćzielezośe spożywców, robotnikow i 
pracowników, oraz dwaj dzialaeze 
snoleczni w  Niemczech: sędzia
Schultze i burmistrz R aiffeisen, or­
ganizując spółdzielczość warstw śre 
dnich.

Now e Idee budownictwa społecz­
nego zawitały również i do nas do 
Polski, Amramowski, Mielezarski, 
prezydent W ojciechowski i cała fa­
langa innych organizują kooperaty­
w y spożywców', połączone dzisiaj w 
ieden związek spółdzielni spożyw­
ców w W arszawie, popularnie zwa­
ny „Społem". Równocześnie niemal, 
na najbardziej zagrożonym odcinku 
frontu rolniczego, w dawnej Maio- 
palsce Franciszek Stefczyk tworzy 
pierwsze podwaliny gmachu spół­
dzielczości rolniczej. Są to kasy po­
życzkowo oszczędnościowe typu Kai 
ffeisena, dostosowane do polskiej 
rzeczywistości, powszechnie dzisiaj 
nazywane „kasami Śtefczyka . Po­
łączone w r. 1319 razem w jedną cen 
trałną kasę stanowią ważny ms-.ru- 
ment w' w alce z panoszącą się na wsi 
lichwa pieniężną. Ale działalność 
centrali nietylko ogranicza się do te 
go. iż zdobywa tani kredyt, dopoma 
gając poszczególnym kasom, współ 
pracuje ona ponadto z innęmi typa­
mi spółdzielczości rolnieżej, a miano 
wiem ze spółdzielniami rolniczo-han 
dlowemi (t. zw. „Rolnikami"), ze 
spćbiżielniam i m leczarskim i, sta­
nowiąc do pewnego stopnia bank ca 
łe i rolniczej spółdzielczości, niejako 
centrale finansowa zjednoczenia

Rzeczypospolitej Polskiej.
K asy Śtefczyka zawdzięcza tą 

swój rozwój w  dużej mierze trafnie 
obranej formie organizacyjnej. Te 
renem działalności poszczególnej ka 
sy jest zazwyczaj nieduży obszar, 
gdzie oczywiście wszyscy się znają, 
naskutek czego prowadzenie opera- 
cyj finansowych jest bardzo ułatwia 
ne. Kasa jest zrzeszeniem osób, po­
trzebujących pożyczki, którzy za 
przyjęte do kasy wkłady, gwarantu­
ją całym swoim majątkiem. Ponie­
waż chodzi tu zazwyczaj o rolników 
zamożniejszych, mających ziemię, 
bezpieczeństwo wkładów _ jest
wprost idealne. Dlatego też ci, któ­
rzy posiadają chwilowo wolną go­
tówkę, chętnie ją lokują w basie. Są 
to zazwyczaj, clioć nie zawsze, sami 
członkowie kasy, ten bowiem, któ­
ry udziela kasie pożyczki, nie musi 
być wcale jej członkiem.

K asy Śtefczyka dysponują za­
zwyczaj tylko krótkoterminowym  
kredytem dla celów obrotowych.

Centrala kas Śtefczyka, finansu­
jąc często operacje „Rolników" 
spółdzielni mleczarskich, jajezar- 
skich itd. wkracza już w  dziedzinę 
organizowania produkcji.

K asy Śtefczyka obejmują swą 
działalnością właściw ie tylko Mało­
polską i b. zabór rosyjski. Poznań­
skie i Pomorze budowało swą spół­
dzielczość w  odrębnych warunkach i 
tę odrębność po dzień dzisiejszy w  
dużej mierze zachowuło.

T y le  p ła c i ubezp iecza ln ia , do 
le g o  dop łaca  p ań stw o do każdej 
ren ty  bez w zg lęd u  na  grupę 50 
zł. Z atem  robotn ik , k tó ry  ukoń­
czy ł 65 rok ży c ia , p ła c ił sk ładki 
przez 25 la t, zarab ia ł ponad 100 
zł. m iesięczn ie , o trzym u je  jako  
zabezpieczen ie na  w yp ad ek  staro  
śc i do 25 zł. m iesięczn ie . D o ty ch  
św iadczeń  m ają  praw o rów n ież  
w d ow y  i s iero ty  ubezp ieczonych .

D och od y  ubezp ieczain i pocho  
dzą g łó w n ie  ze sk ładek i procen­
tów  od k ap ita łów , w y d a tk i idą  
na św iad czen ia  ren tow e, dobro­
w olne i  a d m in is tra c ję . D o św ia d ­
czeń dobrow olnych  n a leżą  te, któ  
re u bezp iecza ln ia  dobrow olnie n a  
sieb ie  przyjm uje. Chodzi tu  g łów  
n ie  o pom oc lek arsk ą , ud zie lan ą  
in w a lid o m  p racy . U bezp ieczal-  
n ia  m a n a w et w ła sn y  zakład  le ­
czn iczy  pod O bornikam i w  Po- 
znańskiem . N a d w y żk i dochodów  
nad rozchodam i w y n o s iły  w  r.
1926 około 3 .700 .000  z?., w
1927 —  około 4 .700 .000 , V  1928
 około 6 .300 .000  z ło tych . U bez
p iecza ln ia  zatem  akum uluje p o ­
w ażn y  k a p ita ł, m ajątek  jej w y n o  
s ił w  roku  19,26 —  około
13 .800 .000  zł., w  1927 —  około
18 .600 .000  w  1928 —  około
24 .900 .000  z ło tych . Zatem  z koń­
cem  1928 roku  m ajątek  ubezp ie­
czain i w y n o sił p raw ie  25 m il jo ­
nów  zło tych .

Od roku  1924  u ję ła  ubezpie-  
eza ln ia  rów nież w  zakres  ̂ sw ej  
d zia ła ln ości ubezp ieczen ia  od 
n ieszczęśliw ych  w yp ad k ów , do 
czego p ow o ła ła  osobny w yd zia ł. 
Tu praca  jest an a log iczn a , jak  i 
w  in n y ch  dzieln icach  kraju .

Spółdzielczość spożywców „Spo 
łem“ i spółdzielczość rolnicza me 
wyczerpują wszystkich form spół­
dzielczości w  Polsce. Spółdzielczość 
wojskowa, spółdzielczość kredyto­
wa miejska rozwinięta zwłaszcza 
wśród iudnośei żydowskiej, wresz- 
eie znajdujące się w  stadjum roz­
woju spółdzielnie pracy, to dalsze 
formy tego potężnego ruchu spół­
dzielczego.

J. B.

— A lbercie— zaw ołała głosem 
w zruszonym  — ta k  bardzo cię prosi 
łam  zawsze, byś był ostrożny p rzy  
zaw ieran iu  now ych znajom ości. _

— Ależ m atko droga, H rab ia  nie 
g ra  n igdy  w k a rty  p ija  czystą  wo­
dę ty lko  i je s t  bardzo bogaty : śmie­
sznością byłoby przypuszczać, iż czy 
ba  on n a  m oje pieniądze. Z jak ie j 
w ięc dobrej rac ji m iałbym  unikać 
jego tow arzystw a?

— M asz słuszność. N ierozsądne 
są  m oje obaw y i tym bardziej są one 
w  tym  w ypadku  naganne, że ten  
człowiek życie ci ocalił przecież. 
Czy zauw ażyłeś ja k  ojciec go p rzy ­
jął?  W inniśm y być bardzo d la mego 
uprzejm i. A  ojciec je s t  ta k  za ję ty , 
tak  zapracow any, że czasem  mimcr 
woli.

— Ojciec p rzy ją ł h rab iego  jak- 
na jlep ie j. Pow iem  więcej naw et, 
zdaw ał się być w yjątkow o u jętym  
parom a grzecznościam i, jak ie  h ra ­
bia M onte C hristo  w trąc ić  p o tra fił 
n iezm iern ie  i szczęśliwie do rozmo- 
wy.

H rab in a  n ie  odpow iedziała am  
słow a; by ła  jakby  pogrążona w głę 
hnkim m arzan iu . n a w e t oczi: miała.

w  pół przym knięte. S yn  p a trzy ł na 
n ią  z troskliw ością i bezm iernem  
p r z y w i ą z a n i e m .  Gdy spostrzegł, ze 
oczy zam knęła zupełnie, przysłucm  
wać się zaczął je j oddechowi, a gdy 
w reszcie doszedł do przekonania, ze 
zasnęła, oddalił _ się n a  palcach, o- 
strożnie  zam ykając drzw i za sobą.

  To szatan  n ie  człowiek
szepnął sam  do siebie—  byłem  pe­
wien, że zrobi n a  w 'szystkicn w raże 
nie, nie spodziew ałem  się jednak, 
by  nawret m oja  m atk a  się nim  zaję 
ła, k tó ra  przecież ta k  bardzo tru d ­
n a  jes t w  tow arzystw ie. .

I  wrócił do siebie z pew nym  jak  
by do hrabiego M onte C hristo  ża­
lem. Bolało go i to również, że cudzo 
ziem iec ten  ledwo s taną ł w P ary żu  
— już m a w tej stolicy św ia ta  n a j­
p iękn ie jszy  zaprzęg.

— Zapew ne — mówił do siebie— 
że ludzie nie m ogą być siebie równi, 
m uszę jednak  poprosić ojca, ażeby 
fa k ty  podobne wziął pod uw agę, a 
n: dępn ie  poruszył je  w  Izbie.

R O Z D Z IA Ł  I I I .
Bertruceio.

P u  upływ ie sześciu zaledwie m i­
n u t h rab ia  znalazł się już u siebie; 
p rzez ten  czas w idziało go zaledwie 
k ilk u n astu  z młodzieży, znających 
dobrze cenę p ięknej uprzęży, tein 
bardziej gdy  je j sam i kupić m e są w 
s t a n i e .  Obie ixzeh oni .do kła  time ekwi

paź w yciągniętym  kłusem  pędzący 
i osądził, że każdy koń był wart 
conajm niej p iętnaście tysięcy fran 
ków.

A li w ybrał n a  m ieszkanie dla 
hrabiego dom położony po praw ej 
stronie Pól E lizejskich . B ył to zresz

-» * _ T_*. „ ^  r, . i n r\ K-

znajdow ał się olbrzym i kłąb, k tóry  
okrążać m usiały  zajeżdżające powo

^ Pałac, zupełnie odosobniony, 
m iał dw a w jazdy, jeden  od pól E li­
zejskich i d rugi dla służby, od ulicy
Ponthieu.

Zanim  s tan g re t zdołał krzyknąć 
na odźwiernego, już żelazna ze zło­
ceniam i k ra ta  zaskrzyp ia ła  na za­
w iasach i h rab ia  znalazł się na tych ­
m iast, otoczony liczną i baczną 
służbą, gotow ą n a  każde jego skinie

P rzed  bogatym  przedsionkiem , 
po objechaniu kląbu, powóz się za­
trzym ał i na czele dwucb lokajow 
p rzy ją ł pana domu Ali, k tóry z nie­
w ypow iedzianą radością  uśmiechał 
się do hrabiego, szczęśliwy, że d łu­
go jego z panem  rozłąka juz się
skończyła. .

Gdy h rab ia  w ysiadał z powozu, 
s tan ą ł'p rzed  nim jeszcze jeden  męż 
czyzna, czarno i pow ażnie ubrany, 
k łan ia jący  się nisko n a  pow itanie.

—- D zień dobr.v cLm am e R ertru e

B ó l e  g a r d ł a ,
u czu c ie  d ra p a n ia  w  g a rd le  Biimy u p a l n e  
crardla (an g in y ), k rtan i, m ig d a lk ó w , j a k o te i  
z a p a le n ia  d z ią se ł i o k o s tn e j  zn iK ają  p rzy  
n łu k a n  n  o d w a rem  z z ió ł „Laryngosa, 
M a j s t r a  E- W o is k S e g o  k o ta r z e  s tw  e r  
dzaią s k u te c z n o ś ć  i ła g o d n o ść  ich  d z ia .a  
n ia  leczn iczeg o  i z ap o b ieg a w c ze g o . żą d a  
w  a p te k a c h  i s k ła d ,  apteczn ych . W y sy  - 
się  ró w n ie ż  p o c O ą  za za liczen iem  zł.. 5 1 ,  
t a  2 p u d e łk a .  S k ł. g łó w n y : laborat. fa rm  
J. B o ro w sk ie g o  w  W arszaw ie. P o z n a ń sk a  1.

... . ..

cio — rzekł doń M onte C hristo  — 
n o tarju sz  już jest?

 Oczekuje w  m ałym  salonie na
pana  hrabiego. .

— A k a rty  wizytow e, k tó re  za­
mówić kazałem  są już gotowe?

— Znajdzie je  pau hrabia  na 
swem biurku. Obstalow ałem  
najlepszego litografa, w P a  ais no  
val i wr m ojej obecności -kazabuu 
przygotow ać kam ień, p ierw szą gr> 
tow ą k a rtę  zanieść poleciłem, w 
m yśl pańskich  rozkazów, do pana  
barona D angiarsa , deputow anego, 
na  ulicę C hausse d‘A n tin  n r. 7.

— K tó ra  godzina?
— Dochodzi czw arta.
H ra b ia  M onte C hristo  oddał lę- 

kawiczki, kapelusz i laskę swoezo 
p rzy ję tem u służącem u, paryzanino  
wi, a następn ie  udał się do małego 
salonu, w tow arzystw ie B ertruccia , 
k tó ry  w skazyw ał drogę.

— Cóż to za nędzne m arm ury  w 
tym  przedsionku? — zauw ażył - 
s p o d z i e w a m  się, pan ie  B ertruceio , 
że je każesz usunąć?

In te n d e n t skłonił się jedyn ie  z 
uszanow aniem .

N otarjusz , zgodnie z zapow ie­
dzią, oczekiwał w  m ałym  salonie.

c. d. o.
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K K O N I K  A . S'ybny prezent panny Adeli
Styczeń

Wtorek

KALENDARZYK.
Dziś: Obi. P. T. Kr. 
(uiro: Lnc)«na 
Wschód słońca: 7.89
Zachód „ ' -5.8Ó

i rozpacz w domu p. Bergerów.

R A D I O .
W A R S Z A W A .

W torek. 6 stycznia.
11.58. Sygnał czasu z Warsa. 13.05. 

Radjowy poranek szkolny. 18.10. Kom. 
meteor. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. 
„Chwilka lotnicza" (Organizacja ludno 
ści cywilnej podczna® wojny lotniczo-
fazowej)—wygi. por. Ziembiński. 16.15. 

tnzyka z p ły t gramof. 17.15. „Droga do
Siekła" — wygł. p. K. MuszaTówna. 17.45 

[nzyka rosyjska: ork. P. R. pod dyr. 
J . Ozimińskiego. 18.45. Rozmaitości. 
19.10.. Giełda rolnicza. 1925. Transm. z 
Krakowa. Odczyt dr. W. Semkowicza p. 
t. , W rażenia z Litwy Kow.“. 19.50 
Transm. z opery Pozn. Opera „C asano 
w-a"* L. Różyckiego. Po transm . kom.: 
meteor., poi., sport.. „Ostatnia fala" o- 
raz kom. PAT.

K A T O W I C E .
Wtorek, 6 stycznia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z płyt gramof. 16.00 Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea­
tru  Pol. 16.20. Koncert z płyt gramof. 
17.15. W. Włosik .Ogrodnik śląski". 
17.45. Transm. z W arsz. 18.45. Rozmaiłoś 
ci. zapowiedź program u na dzień nast. 
19.05. Kom. harcerski. 19.15. Intermezzo 
muz. 19.25. Inż. S. Nitek: „Ze świata — 
Odkrycia, zdarzenia, ludzie". 19.50. 
Transm. z Opery Pozn. Po transm , 
kom. z Warsz. oraz zapowiedź progra­
mu na dzień nast. w jęz. franc.

Co wyświetlają kfn:a
Kino „Wawel" »Kobieta, która 

grzechu t?rpgnie«.
K no„M om us“ »Zekazana ko­

bieta*

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH

Wtorek, dnia 7 stycznia. O godzinie
19.30. Proces M ary Dug an.

Środa, dnia 8 stycznia. O godzinie 
19 30. Bsron Trenk.

Czwartek, dnia 9 stycznia. O godzinie 
19.30 Sekretarka Pana Prezesa.

P-iatek. dnia 10 stycznia. O godzinie
19.30. Aida.

Sobota, dnia 11 stycznia. O godzinie 
15-30. Koncert Prof. Cetnera. Ceny zni 
żone dla młodzieży. O godzinie 19 30 
B-mnn Trenk.

Niedziela, dnia 12 stycznia. O godzi 
nie 12.-30. Boże Narodzenie. Ceny najniż 
sze. O godzinie 15.30 Halka. Ceny zni- 
ne. O godzinę 1930. Sekretarka Pana 
Prezesa.

Poniedziałek, dnia 13 stycznia. O 
godzinie 19.30. poraź ostatni w sezonie 
Sowi7 nr.

W torek, dnia 14 stycznia. O godzinie 
(9.30. B->ron Trenk.

Namowszy przebój E uropy!

Oirls’y Paryż
V. ro h  rr?5wng;: S U  'Y  V E R N O N ,
Na scenie Wł. Purchla, Zocha Masalska, 

Ksawera Porowska.

Z K ieic
(k) Okręgowy zjazd nauczycielstwa.

W ubiegłą niedzielę odbył się pierwszy 
dzień dwudniowego okręgowego zjazdu 
nauczycielstwa.

Na zjazd przybyli delegaci z całego 
województwa kieleckiego, oraz przed­
stawiciele różnych insiy tuo-* Bv«4uca- 
ayeh.

Z Kielc, w uroczystości wzięli n- 
dział pp.: wiceprezydent Potocki, in­
spektor szkolny Ryehter, prezes rady 
szkolnej Dominikiewicz, prezes rady 
m iejskiej M assalski oraz przedstawicie 
le prasy.

O godz. 9 rano w kościele katedral 
sym  odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane przez ks. Marchewkę, któ 
ry  następnie od ołtarza wygłosił do ze­
branych przemówienie.

Po nabożeństwie udano się do loka 
lu szkoły powszechnej im. Konopnic­
kiej. gdzie rozpoczęto obrady.

(k) R epertuar kin. Kino „Czwartak" 
— Czerwony Bies. Kino „Tinjon" — 
G irls‘y Paryża. Kino „Pałace" — Prze 
budzenie.

Gwarno i rojno było onegdaj w 
mieszkaniu p. Bergerów w Sosnow 
cu przy ul. Dekierta nr. 13.

Wiwatom i okrzykom na cześć 
państwa młodych nie było końca.

Piękna panna Adela siedziała roz 
promieniona, a papa Leon dolewał 
gościom wina do kieliszków i zachę 
cał do rybki.

Doskonała kapela pod batutą p. 
jSzpilmana rżnęła skoczne maj uf esy.

Bawiono się ochoczo i dopiero 
blady świt przerwał ten miły na­
strój.

Weselniey poczęli zwolna opusz 
czać gościnny dom p. Bergerów. 
Młoda para udała się na spoczynek 
do przygotowanych dla niej w tym 
celu apartamentów, a papa Leon 
znużony drzemał w fotelu.

Około godziny 9 rano błogi sen 
przerwało ostre dobijanie się do 
drzwi.

W negliżu wyskoczył pan młody, 
zanim podążył p. Leon. Przed 
drzwiami stał młody chłopiec dźwi 
gając na plecach jakąś pakę.

— Czego to7 — krzyknął ziryto­
wany p. Leon.

— Przynoszę tu prezent ślubny

— odpowiedział chłopiec stawiając 
pa lę  w przedpokoju.

Wkrótce zbiegła się cała rodzina, 
chcąc zobaczyć co to za prezent. Po 
odpakowaniu pierwszy zauważył 
pan młody:

— Tatusiu, tu coś śmierdzi!
I  rzeczywiście okazało się, że 

paczka zawiera buteleczki z terpen­
tyną. naftą, oliwą, smołą, dalej leża 
ły elegancko zapakowane kamienie 
różnej wielkości, a w końcu brudne 
gałgany o nader podejrzanym za­
pachu.

Po chwilowej konsternacji papa 
Leon rzucił:

— Łapmy tego łobuza!
Puszczono się w pościg.
Pan młody biegł szybko, gdyż w 

negliżu czuł się lekki jak piórko.
Posłańca w końcu schwytana
Okazał się nim 15-letni Abram 

Jarez^k.
Oznajmił on, że paczkę dał mu 

jakiś starszy pan i zapłacił za odnie 
sienie 50 groszy.

Podniecony papa Leon udał się 
natychmiast z chłopcem na policję, 
a pan młody wrócił pocieszać zapła 
kaną p. Adelę.

H stera r z e ! « p  odznaczenia
orderem „Polonta Hestftuta t f

8 ®

Of^rg niezwykle okrutnego żartu 
padł wvżs/.v urzędnik Kolejowy w 
Tarnowskich Górach, p. S ,  który o 
trzymał na blankiecie dyrencii kole­
jowej i z pieczecia. tei dyrekcji za 
w “domieme, ak<d)v pfń^wo poi 
skie w uzn n;u iego zasług narodo 
wvch i społecznych oraz za długo 
ietmg nieskazitelna s użbę mianowa 
ło go oficerem orderu »^olorra Re­
st tuta«, po który, w myśl te^o pi- 
sum, mial się zgłosić w tut? szym 
województwie w poko u Nr. 143,

Po podz/e eniu się lą radosną 
nowng ze wsz stKimi znaiomvmi i 
zamów eniu b nk etu na 2d osób w 
pierwszorz°dnei restauracji w Tar­
nowskich G rach, udał się p. S. do 
Kr-towic po order: Tymczasem oka­
zało się, że ani w wo ewództwie, a 
ni w dvrekcn kolei państwowych nic 
o rzekomem odznaczeniu me wiedzą, 
zaś pod wskazanym w zawiadomię-

Jaka będzie pogoda w c ią p  całego raku
. “ 1930.

Według przepowiedni pogoda w 
r. 1930 będzie taka:

Styczeń będzie umiarkowanie 
chłodny, dość mokry, mglisty z sil­
nymi wiatrami i burzami. Dia spor­
tów zimowych nie będzie sprzyjają 
cy.

Luty będzie miał pogodę nądzwy 
czaj zmienną, burzliwą. W drugiej

Edowie panować będą silne mrozy, 
arzec odznaczy się również zmień 

nemi burzliwemi pogodami, ale 
nie będzie specjalnie chłodny. Conaj 
wyżej w środku miesiąca nastąpi 
nieznaczne oziębienie.

Kwiecień będzie dżdżysty i wie­
trzny. W ciągu miesiąca nastąpią 
nieznaczne i krótkotrwałe przy­
mrozki.

Maj będzie odznaczał się w yjąt­
kowo piękną pogodą. Począwszy od 
7 tego miesiąca ciepło wzrastać bę­
dzie stopniowo, lecz stale.

Czerwiec w pierwszej swej poło 
wie będzie upalny, w drugiej pogo­
dy się zmienią — będą częste desz­
cze i dopiero w końcu miesiąca po­

goda znów się ustali.
Lipiec będzie wyjątkowo chłod­

ny. Zdarzać się będą ciepłe dni, ale 
będą to rzadkie wyjątki.

Sierpień będzie w roku bieżącym 
najpiękniejszym miesiącem, upal­
nym i pogodnym.

Wrzesień również odznaczać się 
będzie ciepłem i łagodną temperatu­
rą.

Październik natomiast będzie bar 
dzo chłodny. Zmiana temperatury 
nastąpi nagle, w pierwszych dniach 
miesiąca.

Listopad przyniesie znów nie­
znaczną zmianę pogody, mianowicie 
będzie dość ciepły, lecz dżdżysty i 
błotny, typowy miesiąc jesienny.

Grudzień będzie dość mroźny i 
śnieżny. W pierwszych dniach mie­
siąca nastąpią mrozy, dość silne, póź 
niej w połowie miesiąca lekka od­
wilż i ciepło i wreszcie w końcu, oko 
ło świąt Bożego Narodzenia znów 
nastąpią mrozy wraz z silnemi opa 
dami śnieżneini.

(k) Bal maskowy urzędników m agi­
strackich. W ubiegłą sobotą w teatrze 
polskim odbył się doroczny bal masko 
wy urzędników magistrackich.

W spaniale udekorowana, doskonale 
i pomysłowo oświętlona sala zaroiła się 
•szeregiem masek i maseczek. Życie za 
wrzało w całej pełni.

P atrząc krytycznem okiem na ko-

atjom y .należy stanowczo zaznaczyć, 
że ani jeden nie zasługiwał na szcze­
gólną uwagą, zresztą było ich stosun­
kowo bardzo mało.

Było natom iast k ilka pięknych toa­
let.

Powszechną uwagą zwracała na sie 
bie p. M arja  M aciejewska w przepięk 
nej, czarnej, jedwabnej sukni, pomy­

słowo przybranej przy dekolcie im ita­
cją brylantów . N astępnie piękną nie­
bieską suknię oryginalnie przybraną 
od dołu m iała p. M arja  Gajdzińska.

Ogólny poklask również dostały toa 
lety  p. A leksandry Gontkowskiej oraz 
p. Ireny  Gajdzińskiej.

Na koniec m ała uw aga pod adresem  
gospodarzy ork iestra  do niczego, 
szidanka herbaty  kosztowała tylko™.. 
1 zł. 20 gr. W artoby nad tem  na przy­
szłość pomyśleć.

Kino „ C z w a r ta k “ Kielce
Dziś i dni następne 

Arcydzieło polskiej kinematografji

Srzeszna miłość
W rolach głównych: JadW'^5
Sm osarska, Bogusław  Sam bor­
ski, Tadeusz JWesofpwstit i in.

niu numerem w gmachu wojewódz­
twa zna duie się dyskigtna ubikacja.

W drodze powrotnej skonsterno­
wany urzędnik dowiedział się od 
znajomych w pociągu, że na stacil 
w Tarnowskich Górach oczekuie go 
d legacia wraz z orkiestrą, która !- 
mieniem podwładnych i znatomych 
chce mu złożyć gratulację. Chcąc u- 
niknąć lei niezasłużonej zresztą o- 
wacii p. S. dalszą drogę odbył po­
ciągiem towarowym. Na miejscu w 
Tarnowskich Górach zastał w mie 
szkaniu pismo, wyjaśniające rzeko 
me nieporozumienie i zawiad^miaią- 
ce, że odznaczenie wysłano równo­
cześnie. I istotne p. S. otrzymał 
paczkę, w której jakiś żartowniś 
przesłał dygnitarzowi blachę portie­
ra kolejowego.

Władze prowadzą dochodzenie 
w celu wykrycia żartownisia.

(k) Świętokrzyskie tow. sportów zi­
mowych. Z inicjatyw y gen. Łuczyńskie 
go w ubiegłym  tygodniu powstało towa 
rzystwo sportów zimowych pod nazwą 
tow. świętokrzyskiego.

Na zebraniu organizacyjnem  w do­
wództwie dyw izji zostały powołane do 
życia dwie sekcje: saneczkowa i n a r­
ciarska. Kierownictwo pierwszą sekcją 
objął pułk. O lbryeht, d rugą zaś inż. 
Nowacki.

N a zebraniu omówiono cały  _ szereg 
spraw, związanych z pierwszemi wy­
cieczkami narciarskiem i i zosćał pod­
niesiony projekt, aby w n iedakk ie j 
przyszłości towarzystwo przyłączyć do 
polskiego związku narciarskiego w 
W arszawie.

Należy podkreślić energiczną pracą
1 s ta ran ia  gen. Łuczyńskiego, k tó ry  na 
polu rozwoju sportu w Kielcach poło­
żył bardzo duże zasługi.

(k) Podziękowanie. Zarząd główny 
akademickiego koła ziemi kieleckiej 
składa za naszem pośrednictwem gorą 
ee podziękowanie p. W ładysławowi P a 
szycowi, dyr. elektrowni, za wielokrot 
ne ulgi w opłacie za światło, jak ie  u- 
przejm ie dla im prez akademickich 
przyznawał.

(k) Kozy, kury , gęsi. N iew ykryci zło 
dzieje skradli z drw alki Roguli S tani­
sława, zam. w Kielcach, przy ul. Zagór 
skiej nr. 50: 2 kozy ,z  drw alki K ondrak 
M arji, przy ul. Niewachlowskiej nr. 21
2 k u ry  i 1 gęś, z drw alki Czechowskie 
go Bolesława, przy ul. Niewaehlow- 
skiej nr. 4, 2 gęsi.

Kino „PA Ł A C E ** Kięir e
Dziś i dni nas tępne

Przebudzenie
W roli głównej:

W I L M A  B A N K V .
Na scenie: Występy artystów  a<xn>. w«a- 

szawskich.

Z Zagłębia.
*

Osobiste. Dotychczasowy zastępca 
dowódcy konsystującego w Będzinie 
23 p. a. p. ppłk. Żaboklicki został m ia 
nowany dowódcą 16 p. a. p. w Grudzią 
dzu. Ppłk. Żabokliekiego żegna) w u- 
biegłą sobotę korpus oficerski.

3-eia ochronka w Będzinie. W  swoim 
czasie m ag is tra t będziński zwrócił się 
do tow. dobroczynności z zapytaniem , 
na jakich  w arunkach towarzystwo by­
łoby skłonne oddać m agistratow i pro 
wadzone przez siebie 2 ochronki (przed 
szkoła). Zarząd tow arzystw a odpowie­
dział, że nie tylko nie m a zam iaru  
przekazywać m agistratow i ochron, 
lecz w tych dniach otw iera 3-eią ochron 
kę przy ul. Kościuszki. Dzięki więc 
energ ii zarządu tow. dobroczyności o- 
koło 40 dzieci w wieku przedszkolnym 
wyrw anych zosfanie ulicy.

Z karnaw ału. W ubiegłą niedzielą 
elita  grodziecka baw iła się doskonale 
na „balu myśliwskim". Bal dla tego 
nazwano myśliwskim, że nie było na 
nim  ani jednego myśliwego, natom iast 
na  półmiskach były zające i  bażanty, 
cieszące się ogólnem wzięciem. Zabawa 
trw ała  do rana. .

W  sobotę ubiegłą odbył się bal re­
prezentacyjny polskiego czerwonego 
krzyża z udziałem około 300 tancerzy i 
tancerek z w ykwintnych sfer towa­
rzyskich Zagłębia. Bawiono się tak, że 
dochód na kupno kafe tk i wyniesie oko 
ło 2 tys. złotych.

Pod kolam i pociągu. W czoraj w 
Strzemieszycach dostał sią pod pociąg 
zwrotniczy Stanisław  Kopeć, la t 24, 
k tórem u koła obcięły stopą lewą i 
zmiażdżyły prawą. Nieszcząśl i wega 
przewieziono do szpitala w Będzinie, 
gdzie dokonano am putac ji obu nóg: 
jednej powyżej, a  drugiej poniżej ko­
lana.

Kradizeż. Z m ieszkania Scholastyki 
Scigałowej w Sosnowcu skradziono 2 
g a rn itu ry  i 2 kapy, wartości 300 zł.



z KOŁA PRZYJACIÓŁ HARCE­
RZY W ŁAZACH.

Dnia 29 gnidnia ub. roku, 53 dru 
żyna harcerska w Łazach urządziła 
tradycyjną „choinkę w lokalu 
szkolnym obok apteki. Liczne rzesze 
miejscowego społeczeństwa wzięty 
udział w tej miłej imprezie. Przy by 
b r na uroczystość ks. kanonik VVai- 
zier w charakterze komendanta hut 
oa zawierckiego Z.H. P. przemówił 
do zebranych ze swadą podkreśla­
jąc dodatnie strony zbiorowego ży­
cia harcerskiego.

Po przemówieniu i łamaniu się 
opłatkiem, nastąpiły wielce urozmai 
cone popisy drużyny harcerskie] 
męskiej i żeńskiej. Szczególną atrak 
cją był taniec kwiatów, wykonany 
przez harcerki. Na końcu wystąpił 
św. Mikołaj darząc obecnych rozma 
itemi niespodziankami. Obecna _ na 
tej uroczystości właścicielka ziem­
ska, p. Lucyna Poleska ofiarowała 
harcerzom na cele oświatowe oO zł.

P o k ra ja li  go nożam i. N a  posterunku  
p W ę i  w Z agórzu zam eldow ała S t a n i ­
sław a K udek, że n a  m ęża je j Jo zefa  n a  
pad li F ran c iszek  W ójcik  i  S tan isław  
C ieplak, m iezskańcy kolon j i  Józeiow  i 
p o ran ili go do tk liw ie  nożam i. K uueię 
przew ieziono do szp ita la  św. B a rb a ry  w 
D ąbrow ie, a  W ó jc ik a  i  C iep laka aresz 
towano.

M iły  sub lokato r. S osnow iepnka. K a  
fcarzyna J a s iń sk a  zam eldow ała po lic ji, 
żo je j sub lokato r Józef Szym ański ycl 
C zym ański sk ra d ł 3 g a rn itu ry  w artości 
200 zł. i u lo tn ił sic bez śladu.

A m atorzy  drobiu . Aleksandrowi^ K a  
ludze, Sosnowiec C iep ła 29, skradziono 
5 k u ry  i 5 gęsi, w arto śc i 85 zł-; n o w inę  z 
A ntoniem u U cłm astow i i Jo z e n e  l o ­
cha. Sosnowiec, C hem iczna 28, skradzio  
no drób. w ratośc i k ilkudziesięciu  zł.

Jak rozmawiałem ze zmarłą żoną
»  /  . 1  .  m m  a  J i k i i r ł a

Zjawiska medialne w mieszkaniu 
pp. Borowców przy ul. Emilii Pla- 
ter 19. o którvch pisaliśmy oneg- 
daj zelektryzowały Warszawę. Jek 
się dowiadujemy, liczne osoby poś­
pieszyły w odwiedziny

do rodziców  zm arłej, 
by na własne uszy usłyszeć opo­
wiadanie.

Również był obiegany przez cie­
kawych kelner kawiarni Europej­
skiej, a mąż nieboszczki p. OruszKa 
jest to młody, przystojny mężczyz­
na, obecnie żonaty po raz drugi.

— jak to było? —
— To było tak jak o tem napi­

sano -— odpowiada p. Gruszka. ■— 
Piei wszy raz

widziałem zm arłą  żoną  
tej samej nocy, kiedy to zakołetała
z korytarza.

— Jakież to zrobiło na panu wra
żnie? w , .

—- Bardzo silne. Mówię szcze­
rze, że się przestraszyłem. Tu nie­
ma' có ukrywać. Nawet dlatego
wyprowadziłem się

cd  teściów.
— Czv często przychodziła nie­

boszczka?
— RozmAcie. Bywały okresy,

ie  i codziennie.
— Przy świetle, czy bez światła?
— Zdarzało się przy lampie naf

towej o w ciemnościach sama świe­
ciła. Czasami robiło się 

jasno w pokoju  
jakby promieniował sufit.

— Co panu mówiła nieboszczka?
— Zapytywała o zdrowie, mówi 

la, że dobrze jej jest na tamtym 
świecie, przypomniała mi, żebym 
mówił pacierz. Raz, pamiętam

na balu w gazow ni, 
wypiłem dwa kieliszki wódki. S ię ­
gam po trzeci, a tu mnie czyjaś 
dłoń łapie za rękę. Zimno mi się 
zrobiło, bo poznałem, że to była 

dłoń zmarłej żony.
A kiedy wróciłem do domu, to 

zjawiła się jak zwykle i tylko spoj­
rzała na mnie z wyrzutem, ele nic 
nie rzekła.

— Czy głos bywał silny, wyraź­
ny?

— Jak czasami. Zawsze zrozu­
mieć można było. Dziś

wybieram się  
na ulicę Emilji Plater, ale we dme, 
więc wątpię, czy co zobaczę.

Oto słowa męża ś. p. Kazimiery 
Gruszkowej. Opowiadanie zgadza 
się we wszystkich szczegółach z in­
formacjami, których

udziciiła matka 
nieboszczki. Proste słowa kryją 
w sobie największą tajemnicę wszech 
świata.

r  .< OŚW IADCZYNY.

— Czy pow iedziałeś je j podczas o- 
św iadczyn, że jesteś je j niegodny? io  
zawsze rob i dobre w rażenie.

  C hciałem  powiedzieć, ale ona sa­
m a m i to  pow iedziała.

PO C H W A ŁA .

K aw aler (do panny): — J a  jestem  pod 
każdym  w zglądem  przeciw ieństw em  
m ego bra ta .

P a n n a : — Ja k iż  to m usi być czaru­
jący  człowiekl

W  STOLICY K O B IE T .
  Podróżow ałem . B yłem  w M ona­

ch jum .
— J a  również. B yłem  w P ary żu .
— Do d jaska! g zy  z żoną?
— Nie, sam . Czy p an  może do Mo­

n ach iu m  wiózł ze sobą piwo?

OSTROŻNY.
M ąż do żony (w niedziele): — Może 

p rzejdziem y się wzdłuż. O bejrzysz so­
bie w ystaw y.

Żona: — Ależ dzisiaj sklepy są zam ­
knięte.

_  W łaśn ie  dlatego.

Kupno i sp rz e d a ł

Kościec fora z przed S tysięcy lat
_  _ ■ _ 1  f  I _

a u  u ł o w  ,, .— —

Humor.
t

M ĘC ZEN N IK .
M ężatka: — M ój m ąż n ie grzeszy 

zm ysłem  porządku. C iągle przychodzi 
do dom u z pou ryw anem i guzikam i.

P rz y ja c ió łk a : — P raw dopodobnie
źle są przyszyte.

M ężatka: — M asz słuszność, szyć też 
ąie um ie porządnie.

R O D ZA J ŻĘNSKL
— T atusiu , dlaczego rzeczow nik 

„ziemia** je s t ro d za ju  żeńskiego .
— P raw dopodobnie  d latego, że n ik t 

nie wie, ile  m a la t.
SZCZĘŚCIE.

R an n y  (w raca jąe  powoli s o przy­
tom ności): — Gdzie jestem ? Co sie ze
m ną stało?

— Z ostał p an  p rze jechany  przez sa 
m ochód i z n a jd u je  ssę p an  w dom u 
p ań sk ie j teściow ej.

— J a k  to, czy teściow a w yjechała .
P R E M JA . 

jO ije n t: — Gęś, k tó ra  m i p an  sprze 
d a ł na Boże N arodzenie  m ia ła  sm ak
obrzydliw y.

Sprzedaw ca: — Tego n ic  m ogę zro 
zumieć! Od p ię tn a s ta  la t  t a  gęś o trzy  
m y w ała  zawsze p ierw szą  n ag rodę  n a  
w ystaw ach  drobiu.

W  SĄ D ZIE.
— Jesteśc ie  obw inien i o zrabsy/w aie 

tem u  p an u  po rtm o n etk i, pieinęuzyr, pu  
ę ila re su , słowem w szystkiego, oprócz 
zegarka.  _

— To on m ia ł jeszcze zegarek? O, pa  
p ie  S5;dzio, to  m usi m i być poczytane 
za okoliczność łagodzącą!

K ŁO PO T.
Zam ężna s io s tra : — M ój m ąż o trzy  

a a ł  dzisia j anonim , w k tó ry m  m u  do 
niesiono, że m ia łam  przed  ślubem  roz­
m aite  grzeszki n a  sum ieniu .

B ra t:  — N ajlepszem  w yjściem  je s t 
sryznać m u praw dę.

S io stra : — W iem , o tem , ale on nie 
£*>kazuje m i lis tu , a  j a  n ie  wiem, co A* i 
m am  wyznać!

IN IC JA T Y W A .
— N ie w iedziałem , że B olek m ia ł 

ta m ia r zaręczyć się s to b ą  choinką.
— To b y ła  w łaśn ie  m o ja  nxespodzian 

k ą  gw iazdkow a d la  niego.

W arszawa^6 stycznia. W czasie 
robót mających na celu osuszenie 
torfowiska poci Rawą Mazowiecką 
natrafiono na olbrzymiej wielkości 
kościec nieznanego zwierzęcia. Mie] 
scowy proboszcz nabył kościec od 
właściciela torfowiska, poczem za­
wiadomił o znalezieniu zarząd mu­
zeum zoologicznego przy uniwersy­
tecie warszawskim. Na miejsce u-

dał się prof. dr. Wolski, który zba­
dawszy wykopalisko stwierdził, że 
jest to kościec tura przedhistorycz­
nego z przed 5 tys. lat, jedyny zna­
leziony w całości. Po przywiezieniu 
do Warszawy kościec ten będzie zło­
żony i umieszczony w muzeum zoolo 
gicznem uniwersytetu warszawskie
go-

Aparat do wyciskania prawdy.
Stany Zjednoczone w swej pro 

cedurze'śledczej dla wydobycia z 
przestępcy zeznania prawdy imają 
się najrozmaitszych sposobów, kio- 
re prawo karne w Europie odrzuci 
ło oddawna, jako nie licujące z god 
nością człowieka.

Pomiędzy innemi stosowano tam 
w takich wypadkach rozmaite meto 
dy wpływające na osłabienie woh 
badanego jak naprz. narkozą Iu d  
hypnotyzm. Pisaliśmy w swoim cza 
sie o pewnym japończyku, który 
w oszołomieniu narkotycznem przy 
znał się do popełnienia zbrodni, do- 
konanej, jak się później okazało, 
przez kogoś innego.

Obecnie donoszą z Ameryki o 
wynalezieniu specjalnego aparatu, 
który zmniejszając ciśnienie krwi, 
wprowadza delikwenta w stan tak 
silnej psychicznej niemocy, iż nie 
może się on zdobyć na żadne kłam­

stwo ani wykręt i idąc w ten spo­
sób po linji najsłabszego mózgowe­
go oporu, mówić musi prawdę.

Instrum ent ten został wypróbo­
wany po raz pierwszy w Kanadzie, 
na jakimś zbrodniarzu, który pod 
wpływem ogólnej depresji spowouo 
wanej owym aparatem przyznał się 
także do popełnionej przed laty 
zbrodni, której sprawca nie został 
wówczas ujawniony.

Człowiek ten w tem sztucznie wy 
wołanem zeznaniu podał cały opis 
mordu, który potwierdziły _ oględzi 
ny zwłok jego ofiary po jej ekshu­
macji. . . .

Pisma amerykańskie w itają z en 
tuzjazmein ów najnowszy w dzie­
jach kryminologji wynalazek, yrwa 
żając że odda on wprost nieocenione 
usługi przy prowadzeniu policyjne­
go i sądowego dochodzenia.

K A F L E  w szelkiego rodzą cegłę sza­
m otową, ot z piece kalio  w urm nosne
sp rzedaje  po cenach konK -un icj ju y ch  
L. G ra jca r. Sosnowiec. S zk lana 2U

£ a  gctów K ę ; n a  ra ty  i 
utomany, kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w  Zakładzie Tapi- 
cerskiin, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska 3.
O K R Ę G O W E  Spółdzielcze Stcnv. w 
Vfojko w icach - K om ornych  k u p i u rzą  
dzenie sklepowe.

P o aad y i p race .

DOBRY ZA RO BEK . Każdy z Panów  
zarobi m iesięcznie do 600 złotych, za j­
m u jąc  się sprzedażą -artykułów  -dzien­
nej potrzeby i wszędzie poządaiiycb- 
Zgłoszenia pisem ne kierow ać M ysłowi­
ce, G órny Śląsk, Skr. Poczt. 44. N a por-
to znaczek załączyć.    __
PO TR ZEB N Y  je s t zdolny tap icer. Bo 
snowiec, Pogoń, ul. N ow opogonska 11.
B ra c ia  A ntczak.___________ __ _______ _
PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepsze K u rsy  Sam ochodo­
we łnŁ  K leber Sosnowiec, ul, W ar­
szaw ska 22, InŁ  K leber l S tudencki 
K ró lew ska H u ta , ul. K atow icka 19. N au  
ka  ran o  lub  wieczorem. Sześeiooylin- 
drow e sam ochody. P raw o  jazd y  zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i. po ukonrzenn:
kursu . A ~ --------------- —
F O S A D E IF i RZV MASZ ukończywszy 
szkołę szoferów, najJepSzą w woj. Kso­
łecki em, S t. K onopki w Sosnowcu przy  
uł. Sw obodnej 7. P rzy  w łasnych w ar­
sz ta tach . P raw o  jazdy  zapew nione im 
w szystkie system y wozów. K ura mi 
zł p ła tn y  w ra tach . P o saay  udzie s  
szkoła. Jazd a  na  now ych wozach.

ipufelone dokum enty .

B U R A S Franeiszek , zam ieszkały  we 
wsi B -in , gm. B liżyn  zagub ił kiązeezkę 
w ojskow ą z k a r tą  m obilizacy jną, wydrs 
ne przez P . EL TT. w Kotiskicł*. 
MORON Ig n a c y  zgub ił k a r tę  w ojsko­
wą w ydaną przez P . K. U. Zaw iercie.

K I N O

Momus“
Pogoń.

Gd poniedziałku dnia 6 do w torku 7 stycznia b. r
Przepiękny film erotyczny!

„Zakazana Kobieta5’
Potężny dramat e r o t y c z n y  s życia europejczyków na Sanarze wśró 

* plem ion arabsKich.
W roli M ułow ej c ó ra  ArabJI JETTA GOUDAL.

W roli głów, Władca serc niewieścich Jćzef Schildkraut orax ftiHor tafcanjf!

Anons: Od środy 8 bm. „ P O C l Ą o  W i D N O .

Baczność chorzy!

R O Z N f-

Anemie anginę, artiotyzm, astmę, bronchitis, cukrzycę, dusznicę, 
i hriia hWterie kobiece choroby, kamienie żółciowe, krzywicę,

rycsae choroby, włosów wypadanie — leczy skutecznie

jUREC&lf natyraiisfa
w Instytucie 

p rzyrodo łcczn ic ły  in 
Badani® krwi i moczu.

Goes- przyjęć: 9

t  9 *.-8 S

"MYSŁOWICE, Rynek 13
Naświetlania lampą kwarcową. 

— 1 2  i od 2 — 5, w niedz. i śwfcta: 9 12*
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ZARZĄD S Z K O Ł Y  
SAMOCHODOWEJ 

Inż. KLEBERA
w z y w a  u czn i m ających  z d a w a ć  eg*  
zam in
do natychmiastowego

staw ien ia , sią  w  sz k o ie . _
E g zam in y  d n ia 10 s ty czn ia  lyJU  r.

D N IA  4.L skradziono w kasie  skarbo- 
wej w Sosnow cu p o rtfe l zaw ie ra jący  
dowód osobisty, w ydany  w Sosnow cu i 
w yciąg z k siąg  ludności n a  im ię J a n
Dziorsk i _________   —---- ------------------------------------
W EZW A Ń  IE . W zyw ani W inoentego 
Sam ka, m ieszk. D ąbrow y Gorn., ul. b.a 
ru tow icza  74, k tó ry  rzu c ił . Potwarz 
przeciw ko m nie, do natychm iastow ego 
odw ołan ia  po tw arzy  i  żądam  zw ro .u  
honoru, w przeciw nym  raz -, pociągnę 
go do odpow iedzialności sądow ej. 
sem o n"zvn ię  z p o w tarza jący m i sło.wa 
Sam ka, je ś li n ie zan iechają  m cdorzec* 

ych  gadu lstw  i  bełkotan. J e ,z y  Gfc 
* rz.


